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Kraków 16 Sipca.
Zamach na życie ks. Bismarka, po­

pełniony w Kissingen, zajmuje od trzech 
dni prawie wszystkie dzienniki polityczne. 
Podług pierwszych wiadomości nade- 
szłych telegrafem, sprawca zamachu Kull- 
man miał być czeladnikiem bednarskim 
i nosić imię Edward; podług następnych, 
które mu zatrzymywały toż samo nazwi­
sko i imię, miał to być mały Stolarczyk; 
ostatnie zaś wiadomości podają, że on 
się nazywa Rudolf Kullmann, że jest cze­
ladnikiem stolarskim, że ma lat 18, ro­
dem Prusak z miasteczka Neustadt pod 
Magdeburgiem. Może późniejsze nowiny 
jeszcze raz zmienią jego nazwisko, zatru­
dnienie, wiek, etc.

Powtórny ten już zamach na życie 
pruskiego kanclerza podczas jego kary ery 
politycznej, za chwilę strachu, hojnie mu 
się dotychczas opłaca. Jako człowiek i 
jako polityk niemałe korzyści ztąd od­
nieść- on może. Hołdy posuwane niekiedy 
aż do adulaeyi, jakiemi go darzą niezli­
czone tłumy jego ziomków, podobnież 
jak współczucia offieyalne i nieoffieyalne, 
jakich odbiera dowody od swego cesarza

pierwszej zaraz chwili umiał sobie do 
nich otworzyć początek, mówiąc w allo-j 
kucyi swej do zgromadzonych przed jego > 
balkonem tłumów o „czarnych machina-• 
cyachu, a dwa te wyrazy nigdy korzyst-' 
niej dla niego niemogły być użyte, jak 
w takiej właśnie chwili.

Jeszcze więc dobrze światu niewia­
dome imiona i nazwiska, stan i wiek 
sprawcy zamachu, a już całe masy wie­
dzą i wierzą, i cokolwiekby śledztwo 
wykryło, nieprędko wiedzieć i wierzyć 
przestaną, że książę Bismark uniknął za­
mordowania, jakie mu zgotowała partya 
klerykalna, a nawet księża sami. I tak 
z roli prześladowcy księży, jaką mu wie­
lu od dawna przypisuje, staje on jako 
przez księży prześladowany, jako ich 
ofiara. Ileż tu pryśnie z wielkim mozołem 
poczynionych kombinaeyi, ile na długo 
upadnie nadziei, ile pokrzyżuje się pla­
nów! Dalszych konsekwencyi na teraz 
jednak nie snujmy; czekajmy co nowe 
informacye przyniosą.

i  od króla bawarskiego, niemogą m» ule-
foye nieprzyjemne. Mozę też w  skutek ^  ijCZDy0h czytelników wśród próżniaków i
w p ły w u  takich przyjem ności przybiera hultajów klass zamożnych i w półświatku. Ztąd
pn ÓW ton prawdziwie królewski i spo -:  pochodzi, że żaden poważny organ opinji pa
sobem stereotypowym ocalonych od śmier-,hbCZI1̂ i n>0 traktował Figara inaczćj,̂  tylko
ci panujących, ukazuje sie ludowi poczy- P ako \  sb.ór skandalów. W izbie

• u i j " 5 .przyzwyczajono się czytać to brudae pismo dla
najac swe allokucye od tego, ze „Bóg go roarywki. A jeszcze niedawno czytanie to było
&ealiiu. Wreszcie i masy same doprowa­
dzają go może mimowiednie do takiego za 
chowania się, gdyż już niezadawalniają się

bardzo raiłem posłom monsrehicznym, gdyż 
oni mogli się spodziewać, że znajdą w szpaltach 
Figara jakieś kłamliwe, na republikanów rza

okrzykami „Hoch Furst Bismark*, ale tym! c« ’ie . ow cerB tw * . Z drugićj strony poniew aż 
J  , . . , . . ’  , . Ftaaro leszcze w olniejszy m iał WBtęp do pałacu

samym okrzykiem salutują jego rodzinę, | pf^ ydeJnta Mftc M ahona, jak do T uiieryów  za
która się także musi z tego powodu na. Napoleona i Eugenji, w ostatnich tedy czasach
balkonach swych domów ukazywać. Goj zarówno legitymiści, jak republikanie pilnie
do innych hołdów jak illuminacyi, ogni czuwali nad niektóremi rewełacyami szanowne
bengalśkich, n»r«4w  ,  pochodniami, se- | °  * £ <  l“,.td lT p .T p i« ™  lu
renad i t. p., dzień i noc na czesc jego A eroaa? Jredaktora JFlgara, ukrywającego s.ę
odbywanych, te już nieznają granic. (pod pseudonimem Saint Genesta i tryumfująco

Ale jeśli p. Bismark jest tylu i takichjzapowiedział Francyi, że jest, uratowana, po-
adoracyi przedmiotem i ztad może g łó - . nieważ dostała dyktatora na lat. siedem. Można
wnie czerpać zadowolenie swe jaKo czło-7 ‘0rzy<5, że artykuł Figara noszący napis Na- 

. , . r  i . • s ... i koniec! wypowiada skiyte życzenia marszałka,wiek, to z drug.ej strony jako pol.tyk aie n;6którz' ca|„„kowie skrajnćj
ma także wielkie pole do osiągnięcia ro- prawicy i lewicy, utrzymując, że jest natchniony
żnych korzyści. Już nawet sam i to w przez prezydenta lub jego najbliższe otoczenie.

Taka otwartość Figara psuje tylko szyki jego 
protektorowi; zamknięto mu tćż usta na całe 
dwa tygodnie, karząc w ten sposób Bueherona 
za niepotrzebną paplaninę i oraz łagodząc gniew 
izby, która w osobie deputowanego Bcbaatel 
gwałtownie powstała na ów artykuł Figara. 
Jednakże izba nie ze wszystkiem d«ł& się uła­
godzić. Spodziewają się nowego między nią 
a prezydentem zatargu z powodu dymissyi mi 
nistra finansów Magne'a, którą uważają w Pa­
ryżu za nieuniknioną. Ale wątpliwa to rzecz, 
czy marszałek zechce z nim się rozstać, po­
mimo nieprzychylnego dla Magne’a wotum izby 
a to z dwojakićj przyczyny: Magne jest jego 
osobistym przyjacielem, powtóre zaś marszałek 
w żadućj grupie parlamentarnćj nie znalazłby 
dziś potrzebnych żywiołów dla utworzenia 
nowego gabinetu, gdyż rozprzężenie w zgro­
madzeniu narodowem jest ogromne.

ESTi@iaa.oy.
Konserwatyści odpierają czyniony im za­

rzut wywołania zaburzeń w Q iednau, powołu

ł‘ąc się na obwieszczenie hmdrata króiewiec 
u ego z d. 7 b. m., w którym znajduje się na­

stępujący ustęp: „O ile dotychczas z pewno­
ścią wiadomo, trzeba w tćm szukać przyczyny 
smutnego wypadku, że pomiędzy czeladzią i 
robotnikami w wymienionych wyżćj okręgach 
zrodziło się dzikie przekonanie, że ponieważ 
w skutek zaprowadzenia nowćj ordynacyi po 
wiatowćj władza policyjna we wsiach przeszła 
w ręce miejscowych naczelników, więc klasa 
robotnicza nie jest już równa klasie posiada- 
jącćj w obec pr«wa i znowu musi popaść w 
poddaństwo. Jest tóż prawdopodobieństwo, że 
w okręgu obce jakieś żywioły w złym zamia­
rze wyzyskały głupotę chłopów, upatrujących 
w ordynacyi powiatowćj przejście do niewoli, 
aby ich podburzyć przeciw zwierzchności, za­
siać niezgodę pomiędzy cztludzią a chleboda­
wcami i spowodować rozruchy, kłamliwie prze 
kłada|ąc, że przełożeni urzędów z własnćj mo 
cy poprzywłaszczali sobie policyę, a nie z 
woli króla.“

W królewieckich dziennikach znajdujemy 
następujące wiadomości. Ostpr. Ztg pisze: 
„Przed zamknięciem dziennika dowiadujemy 
się jeszcze, że w buncie Quednauskim nieebo 
dziło wcale o uwolnienie aresztantów z urzę 
dowego więzienia, gdyż nie był w nióm nikt 
uwięziony. Okazały się podobno poszlaki, że 
ludzie, obcy klasie robotniczćj, podbećhtali ją 
przeciw przełożonemu i tym sposobem przy- 
najraniój pośrednio przygotowali i sprowadzili 
opłakany bunt. Sekretarz urzędu w Quednau 
otrzymał kilka uszkodzeń i pchnięcie nożem 
z tyłu głowy, i tylko cudem uniknął dalszego 
pastwienia się, a prawdopodobnie także zamor­
dowania. Spodziewamy się, że prokuratorya 
królewska, którój już miano wymienić pewne 
do robotniczćj klasy nienależące indywiduum,

co podburzyło robotników władzy, potrafi to­
go demagoga zdybać i do aurowćj pociągnąć 
odpowiedzialności." - • v..

W następującym a kolei numerze pisze tea 
sam dziennik: „Według Hart. Ztgt powstanie 
było już ułożone od dm czternastu, a wybuch 
oznaczony na poniedziałek. Wiedziała « tón®. 
pewna strona, lecz zaniechała donieść. Jaka! 
osobistość, należąca do obcych okręgowi ży­
wiołów, którą dawniój często wymieuiano, ja­
ko gotowego d<> ofiir, postępowego człowiek*, 
wyrzekła bez ogródki, że wybuch musi nastąpić.^

Postępowe pismo królewieckie Hart. Ztg, 
zawiera następujące szczegóły: „W skutek dot 
niesienia nacz<-lnika urzędu w M denau, ie  
chłopi już od kilku doi gadali w tamecznysa 
szynku o wybuchu, a szyukarz jednak nie do­
niósł o tćm naczelnikowi, owszem ściągnął n* 
siebie winę pojenia odurzającymi napojami j®& 
bez tigo  pijanyth parobków, wydział powśsf- 
towy uchwalił natychmiast odfbrać Bzyiikarso- 
wi pozwolenie na wyszynk. Z powoda bufittt 
w Quednau tameczny naczelnik urzędu, wła» 
ścciciel ziemski Schnell złożył swój urząd, 
przez co naturaluie usta ą także funkeye jego 
sekretarza. Na następcę jego został powołany 
dr. Rothenstein."

Zawsze więc obracamy się w kółku, oskar­
żeń, które raz padają na klerykalnych, to zno­
wu na demokratów; a dzienniki, chcące Ucho­
dzić za całkiem bezstronne, albowiem nic nie 
wiedzą, przypisują wszystko ciemnocie lu­
du. Oczywiście będzie to trwać dopóty, a i  
śledztwo kryminalne nie wykryje prawdziwych 
sprawców i prawdziwych przyczyn tój w oaiojs- 
turze wojny cbłopskić). Zdsje się nam atoiij 
że do trzech winowajców, których opioja pu­
bliczna pociąga do odpowiedzialności, to jest 
uliramontaoów, socyaldemokratów i ciemnoty 
ludu, k ió ić j, mówiąc nawiasem, trochę sam 
rząd winien, możnaby dodać jeszcze czwarte- , 
go winowajcę, a tym są pewne wady samźj 
ordynacyi powiatowćj. Jest ona niewątpliwi® 
krokiem na drodze samoi ządu, ale krokiem tak 
jeszcze d obnym, że chłop nieoświecony z tru­
dnością może dostrzedz postępu, lecz za to bar­
dzo dobrze rozumie, ze władza policyjną i  
administracyjna we wsi została skoncentrowa­
ną w rękach junk^w, tych samych branden- 
bursko-pruskich ju^krów z pod których ucią- 
żliwćj opieki uwolnił chłopa dopiero rok 1848.

Jeszcze słów parę
■w  s^ s i‘f3L'wA<© d r a

Kraków 16 lipca.
Inspirowany (jak powszechnie wiadomo) 

korespondent do Dziennika Polską dla wszyst­
kich głosów które się zastanawiały nad propo- 
zycyą krakowskiego wydziału lekarskiego w  
przedmiocie obsadzenia katedry kliniki lekar-

Kilka dni z życia
ń. p. ,A.lexandra Chodeokiego.

Było to pod koniec marca tego roku, ja­
koś tuż przed Wielkanocą, kiedy w jednćm 
z powiatowych miast Galicyi, a mówiąc ściśle 
w Gorlicach, zjawił sic u jednego z tamecz 
nych właścicieli kopalń nafty, p. Bń-chońskie 
go, jakiś niepierwszćj już młodości mężczyzna, 
w okularach, przedstawiając się jako przyja 
ciel p. Alexandra Ch >deckiego, deklamatora 
muzyka z Warszawy, j zapowiadając blizki 
przyjazd tegoż celem dania jednego lub paru 
koncertów w Gorlicach.

Brawo! wykrzyknął ucieszony gospodarz; 
proszę się rozgościć; czćm chsta bogata tćm 
rada; ale powiedz mi tćż pan z łaski swojćj, 
zkąd p Cbodecki, zkąd obaj panowie dowie­
dzieliście się o Gorlicach i to jeszcze w ta 
kim sensie aby tu koncert dawać? Prawda, że 
to miasto powiatowe, że tu mamy sąd, staro­
stwo, radę powiatową, naturalnie także i u 
rząd podatkowy, vulgo Sl.eueramt, a nad to 
wszystko przyjemniejsze okoliczne góry i wi­
doki, a w końcu, co więcej nierównie warto, 
mamy mnóstwo młodziutkich i prześlicznych 
panien, a to prawie w każdym z okolicznych 
dworów, Ale z tćm wszystkićm niepojęta ci­

sza, żadnćj ściślejszćj łączności, żadnego po­
ufnego towarzyskiego życia, a ztąd i mał) 
czuć nas zwykłe na zewnątrz. I oto dhczego 
jestem prawie zdziwiony tćm, że p. Ghodeekie- 
mu przyszło na myśl tutaj koncert dawać.

Zaraz to panu wytłómaezę, odrzekł nass 
podróżny. — Przejeżdżając z Tarnowa da 
Lwowa, Chadecki i ja, poznaliśmy się w ws- 
gonie kolei źelaznćj z p. Miłkowskim, obyws- 
telem z tutejszćj okolicy. Zaczęliśmy mówić o 
tćm i o owćrn, a gdy p. M. się dowiedzisł 
kto jest Chodeeki, zrobił mu odrazu propozy- 
cyę odwiedzenia tćż kiedy i Gorlic, i dania 
publicznego koncertu. Oto i cała historya.

A! teras to jestem w domu i niedziwię się 
więcćj. Istotnie, każdemu miłe swoje podwi'- 
reczko. P. Miłkowski jest właścicielem Gorlic 
i niektórych ziem i lasów w okolicy, a więc 
nic prostszego jak to że nas na zewnątrz 
wcale dobrze przedstawia. Ale żebyś go pac 
widział tutaj na miejscu, jak beszta, jak łaji 
tutejsze ospalstwo i apatyę, to strach! Wresz­
cie już mniejsza jaką to drogą się stałe; 
w każdym razie będziemy mieli koncert. — 
Więc kiedyż p. Cbodecki przyjadzie?

Za parę dni.
Wybornie.
Tak wzięto się natychmiast do dzieła. Przy­

jaciel Chodeckiego był zarazem jego pomoćn:- 
kiem i poprzedzał zwykle jogo przyjazd na

miejsce urządzając wszystko do koncertu. 
W Gorlicach więc uczynił podobnież a w czćm 
mu dopomagał bardzo p. Bi.eehoński i jego 
przyjaciele. Była tylko trudność w dostaniu 
fortepianu, ale i ten się znalazł, dzięki tam­
tejszemu sekretarzowi rady powiatowćj p. Żu­
rowskiemu , który użyczył był swojego wła­
snego, a co ważniejsza, że natychmiast jak 
skoro się dowiedział o jego potrzebie, i zro 
bił to zupełnie bezinteresownie. W parę dni 
tedy wszystko było gotowe. Na ostatnią chwilę 
przyjechał Cbodecki; a że podówczas właśnie 
bawiłem w Gorlicach, więc rzec* naturalna 
znalazłem się na koncercie.

Był to w to r e k d z ie ń  tygodniowego miej­
skiego jarmarku, a przytćm jakiegoś termino 
wego zjazdu rady powiatowćj, Wszystko tedy 
zapowiadało zebranie się liczne. Ale na jar 
mark wypadła niepogoda i zła droga, na zjazd 
ów zaś, jeszcze i coś więcćj a coby można 
nazwać polskiem niechce mi się, tak że, smutno 
to pomyśleć, ale sala była prawie pusta! 
Trzydzieści zaledwie osób ujrzałem skupio­
nych tuż koło estrady; ławki zaś środkowe i 
dalsze, zupełnie Wolne.

Wkrótce po uderzeniu cznaczonćj godziny 
ukazał się na estradzie Chedeckb Niepotrze- 
buję mówić z jaką ciekawością wszystkich się 
oczy ku niemu zwróciły, co się jeszcze o tyle 
lepićj pojmuje że doówczas, wyjąwszy kilku

osób, nikt z obecnych poprzednio go nie- 
widział.

Alexander Chodeeki był to człowiek liczą­
cy juz 41 lat wieku, wzrostu dobrze średnie­
go, silnie zbudowany, blond włosów, niebie­
skiego oka, nieco nadto barczysty, przerze­
dzone już włosy na wierzchołku jego cokol­
wiek zadużćj głowy, wynagradzał obfity ich 
wieniec poniżćj skroni i dokoła, fizyonomja 
typowa polska o szlachetnych rysach i dziwni® 
ługodnćm wejrzeniu. W postawie, w ruchach, 
w układzie jego całym , malowały się naprze- 
mian jużto jakaś duma i pewność zupełna 
siebie, jużto zwątpienie, niepewność, nieśmia­
łość, albo znów jakaś żołnierska buta, która 
wnet jednakże ustępowała dziecięcćj o niemal 
słodyczy. Cały tłum różnych między sobą u- 
czuó jak gdyby naraz nim władał* szukając 
tylko dobrych sposobności aby się cały na ze­
wnątrz przejawić.

Takim się tćż przedstawił od pierwsaćj 
chwili i  takim widziano go ciągle aż do jego 
z Gorlic wyjazdu;

Szczegółów programu owego jego koncer­
tu już dnbtze dtiś niepomPę. Pamiętam tylko, 
że w- ćżęści fort-pianowćj był Szubert, Liszt 
i Chopin. Część deklamacyjną stanowiły, mię­
dzy itraemi, Gawęda Janusza (Pola) •. śmierć 
bokat&a(Petofi, tlóni. Sibowskiegci), Do Trzpiotki 
'wiersi? jego własny) i kilka innych jeszcze.It

mailto:ESTi@iaa.oy
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jest en pleine rełraite! G odziło się c®3 
wnó! iuforuaacyi rokow ać z p. Z. r L  y J
S  lek k rak . by ł z tak im  pośpiechem K ra­
kow ianina z pedobnem i kw alifikacjam i przed­
staw ił do zam ianowania ? kandydata  k tóry  m 
W  asystentem  żadnćj znakom itości lok^ 8^ ^  
feludvdata  k tó ry  mniój ważnym oddziałem  cho

J ą„ aniżeli klinicznym  p r a c o  wał ? Cóż ten  _bie 
day inspirow any korespondent >- „

M amy sa ty sfak c ję  nie ty lko, ze P; dr. Z .
«p*ekł sfe posady, na k tó rą  go przedstaw iono, 
S T E  "fe  w y d i ó  lekarsk i k rak . oeue.l i aa- 
S u f t  s » k . 6  po w seystkiok stronack * « ■ »  
kandydata  po m ejakićj rozw adze, oBtsteczme 
£ S  do praekonania , „ W W .»«
M?hweifen sieh dm  Gute ist so nah i przedsta 
t t r j f d n e g T  z m łodszych lekarzy , a  k tórych  
oddaw na opinja publiczna w saszyw ał .

- A  ja k ie  inspirow any korespondent do m .
Fblsk iew "* - Przfad k ilku  dm am I u T l  w  « tóiże sam ćj opinji publicznćj, za którój wBka

nie^było
» 5i „  p p .o a .a iu  Ż “ 7/ r ‘o H ^ & l i « S  

I S l . i t ó *  » i » t .  K r s k o w a ia b c - O jO .! '^ !
T u  nie rozchodzi się o ustaw ę. ty lko  o y  

b ó r profesora! L ecz m a się na m yśh o p in jęzna­
wców choć n ienahżijcych do szanownego gr 
n a  profesorów i akadem ików , icrćrzy mimM 
m ają  n iejakie praw o do w ydaw ania sądu ch ^
«- w ydziale lekarskim  me ( zas iad a ją , a tćm 

t?ło?u tam  nie m a ją !
B ?rdzo si? cieszym y, że słow a nasze me 

by ły  głosem  wołającego na puszczy , i że tra ­
fiły w reszcie do przekonania szanownego gre- 
“ 5„ , T p “ U r 6 w  i docentów » « . i ,  A b m .  
M a t r i s l i e zaniechano po za krajem  szukać 
k an d y d a ta  na osieroconą katedrę , do aJ 
otuchy m łodem u pokoleniu, że odtąd by- otr y- 
W  j . k ,  p e » d p  będeie w o ln e .M  .k o w »
ninnm cze^o dotychczas m e było 1 UzięKi warn
S r i  “ L i e  L  4».Sf  r j S  “
to ry  w lńiciw e, bo leptój p 6 in °  l«k mgd.y ■

I J S T W Ą S jS s S
staraniem  słuchaczów  obu akade ) ,  

" “ S j c r t  S. b y « L ' . w .  w c ieb ie .,.cb ,

o b .e e .e y  koSctól d o m io ik .d .k , b jd  d . , . ^  

j , k  "*Pei “ '0 “t k 4° rtP“ 3  „ le ć  k . .  F io ten ty

P o lskę45 i chorału  U jejskiego „Z dym em  po

i 8 r CWo  d o  r o z p o r z ą d z e n i a  r z ą d o w e g o  ” a k a z ^ ' ] 
c e g o  C h o d e c k j e o m  k r ? , o p n i o t ó ,  c o  b y j .  b ę c -  
o o ś r e d n i m  p o w o d e m  j e g o  ś m i e r c i ,  n a d m i e n i ć  
n a l e ż y ,  ż e  p o s t a r a ł  s i ę  o n i e  s t a r o s t a  Sambor­
s k i  p*. H o r d y  ó s k i ,  z n a n y  w r ó g  s p r a w y  n a r o d o -  

M;Zi i i ó i  o b r o ń c ó w  o d d a w n a .
' D ziw nie zachow ało się duchowieństwo nasze
w obec pogrzebu Chodeckiego w .Sa™b<?r3 j ‘ 
D la tego, że Chodecki sam sobie życie odebrał, 
S e  chciało go pochow ać. Zw łoki jego odpro­
wadzili w ięc księża ruscy na  miejsce ]vieca“ ®f 
= y » k » !  . .  c i  im .« d .c .» i c  "*“ ?  pod£ ;  
kTwać. N ad  grobem  m iał jeden_z księży b ^ 
dzo p iękną p rzem o w ^ ^ O to ]^ 
tego przem ów ienia: „ (Jdet<hoąw s.y v.u 
oiczystem  pow ietrzem , czuł się szczęśliwym 
nostanow ił tu  w zaciszu naszego ustronia prze 
zyć resztę dni skołatanego żywota. Inaczój się 
stało  Frezydyurn nam iestnictw a wezwało g 
nrzed kilku  dniami do opuszczenia naszego 
krain . W yrok ten uderzy ł ju k  grom  w 8 
tany  um ysł n ieszczęśliw .go tułacza. Oo p « J  
svn nieszczęśliwćj ojczyzny, skazany na ban 
cva» Życie n ie  m iało dlań żadnego powabu 
Oto k a rtk a  na  którćj skreślił, przed śm iercią 
ostatnie swe słow a rozpaczy i żalu . „B->że, 
ro  m nie karz -sz?  Boże! przebacz mi, zanadto 
cierpię. K ochałem  ludzkość. Nigdzm pfzytuł^u, 
spoczynku. B o że , zeszłą m i  śm ie rć , może w 
grobie odpocznę!a

Kronika potoczna i rozmaitości.

POGKZEB 
H. p. A l e x a n d r a  C h o d e c k i e g o .

P iszą  ze Lw ow a do Dzień., Pom: W czoraj 
n V azałysi©  P o rogach u l e  du£^, zupełnie czar 

L  których b ; „ l t a  p i.m .m  »yd™
kow ane było, co następuje: rtjiodackiego,

Z a duszę ś. p . A L x ia d ra  GliortacKiego,
« a t r v etycznego poete, żołnierza wolności , na
tc h m o J g o  m uzyka, dekl&matora i meszczęslt
l e g i  tufacza w rodzm nym  k ra ju , urodzonego

K raków , 16  lipca.
Dnia 15 b. m. odbyło się posiedzenie komisyi 

bistoryeznćj, na którem powzięto do wiadomości ko- 
re»D0 r i e . , «  d r .  S.Snolki .  p e d t ó w  J ' S ”
; i Pd .  Wielkopolski, u e h . . l . . o  w o ro *  
wionę przez komitet redakcyjny o porządku wyd 
wydawnictw i wynagrodzeniu za rożne ai ŝgo> ,
pracy wydawniczej. Dr. Bobrzynski wniósł wydanie 
K o d e k s u  praw i przywilejów nadanych sądowi wyz- 
“  prawa magdeburskiego w Krakowie oraz wa- 
inieiszych zapisków i przechowanych aktów tego 
sadu Członek komisyi Bohdan Łuszczyuski z ozy 
do «żvtku komisyi wykaz Oblat Castri Cracoviensia 

1792 z szczegółowym indeksem.
Tow. dobroczynności m. Krakowa wydało 

właśnie swój rocznik za rok 1873, z -o ei juz 
Broszura ta  poprzedzona jest następującą przedmową.

Podajac sprawozdanie to 55 z uplymonego roku 
do powszechnćj wiadomości w myśl artykułu 3-go 
statutu obowiązującego, Rada ogoina w > ~  star 
ców, kalek i sierot Pod jś j opieką zostających, wy 
nurza najczulsze dziękczynienia tym wszystkim, kto 
“zy w jakimkolwiek sposobie przyczynie się raczyu 
do utrzymania tego zakładu dobroczynnego, w szcze-

Lasów  i tylu rozlicznego rodzaju składek, P0SP,e | 
szyli so składkami na budowę nowego domu ubogich 
w Krakowie —- wprawdzie takowe me wystarczaj., 
iżby można było przystąpić odrazu do budowy tegoż 
domu lecz z czasem to przeciez nastąpi, albowiem 
procenta coraz przyrastać będą do kapitału i takowy
znacznie powiększać corocznie.

Ogół przychodu towarzystwa wynosił w prze

z K J l t o  “ S » r - b  j ' k i‘
dreszcz elektryczny p rzeb ieg ł w szystkich ^ z ^
gcy m im owiedaie zostali porw ani gdzieś w stery 
melodyi znawcy \ m eznawcy odczuli ja k  
w nK w  przyjem ny, b ło g i, m ozapom u.any. -  
W praw dzie ucho znawców dostrzegło tu  i ow­
i j ,  p0Wn e z a n i e d b a n i e ,  licencyę, poznało wnet
S ,e0 r .d M b i n iebyl

% zik&sxrgrszissi
a t r r  b?.. su

rseb lb y m  » któ

i ’oklepany ta k  dalece, że możeby należało w y­
znaczyć salonowe kary , jeśli się j-szcze  po 
S T o  k to  g ra ć ; ta k  "coś nakształt ]ak owa 
Je sz e z ę sn a  m odlitw a panny B ondarzew skiej , 
ótóż powiadam  ów m azur sz o p e n o w s^  po 
?eka Chodeckiego, dzięki nadzw yczaj szczęśh 
L t m  U cen .y o u f i konceertow aniom , wyszedł 
lak  znakom icie, że wszyscy słuchacze mei m 
M  w viść * podsiw ienia. M ożna pow ieusieć że 
Ł d S k l  a owego m azura , k tó ry  oddaw na 
liczył się d® sta ły  A  m ebosaczfków  asuęday

dziełam i m uzyki, w yprow adził 
żęcia pow ołał całkiem  nową i daleko lepszą 
naw et iak ów nieboszczyk: istotę. Co zaś 
i n n y c h  żyjących jeszcze dzieł Szopena, to eg- 
Tekw ow a^ je beż żadnych J«* 
nnwna rzek łbym  religijną czystością , o ile na
turalnie to  m ógł uczynić, 8 r*
s pam ięci, a nigdzie m em iał możności chocia 
by ty lko  chwilowego przygotow ania się. Cho
decki więc pow tarzam , D1. ^ , 'T v ^ T sto tn y m
tć i  na  m istrza m epozow ał, ale byl istotnym
m uzykiem ; co g ra ł to  czuł dobrze i głęboko
i uczucie to swoje um iał przelew ać w slucha-
eza Bliżćj się było au tora przez grę tu  i ow 
dzie zaniedbaną Chodeckiego, 3ak »,eraz V™™ 
eg zek u c ję  daleko popraw m ejszą bardzo wielu 
pozbaw ionych uczucia choć słynnych d o s jc  
Ł ó w "  W reszcie niegryw ał on ^ y W e  b a r ­
dzo trudnych  rzeczy, a w ybierał głównie takm , 
k tórym  m ógł podołać i to jeszcze bez wwl
kiego trudu. A  w tćm  d la  publiczności niebyło 
w ielkiśj s tra ty , bo przecież m eulega zdaje 
r i  kwestyi że każdy bez żalu m ógłby zan ie­
dbać słuchania, jakiego n. p. ^
dla pierwazćj lepszćj sonety M ozarta. Otóż 
śnte C hodecki by ł prawdziwym  m uzykiem  i
um iał w ybierać. _ .

(Dokosczenie nastąpi.)

arłym roku, jak to wykazuje sprawozdanie, 31,094 
z a 39 c., rozchód zaś 26,513 zła. 48 c. A zatem 
okazuje się remanent z r. 1873 wynoszący 4 ,580

Z?a Wczoraj po południu o godz. 3, zjechał się przy 
ulicy Grodzkićj przed kawiarnią W intera omnibus 
z wozem towarowym. Dyszel wozu uderzył w om n, 
bus i znacznie go uszkodził, P“ row,e jednak 
których tylko dwóch było, zdązyli się uchyhc 
knęli grożącego niebezpieczeństwa.

mieszkańcy ulicy Floryańskićj w okolicy hote u 
„pod Różą“ i sklepem p. Wojdy, na „dzień o ry 
niekoniecznie wesołego byli dziś widzami widowiska.
Miała dopiero wkrótce ósma godzina uderzyć na ze- 
™ h  krakowskich, kiedy zamiast uderzenia zegara 
doleciały do dopiero co pootwieranych okien wcale 

lnie radosne, pogodny, letni dzień witajątie ale na­
miętne i pełne gniewu okrzyk,, z n .e z u p e ln ie  har^o  
niinych pochodzące piersi. Naówczas, ktc, tylko.juz 

j dostatecznie przygotowany był do wyc y em ^  
z okna na widok publiczny, wyjrzał na 8 °
lego przedstawiły się liczne tłumy najrozmauszej 
publiki, które ciekawie przypatrywały się i przJ 8 
chiwały nasamprzód kłótni a potem 
aom dwóch członków towarz, publicznćj usługt, ta

lSWaponieew X  obydwaj byli zdaje się jednakiej siły 
fizyeznćj, w a l k a  więc trwała dość długo pomiędzy tem, 
g S L o r U  a cześć publiczności tkliwszego serca, 
zaczęła sie już nawet oglądać za kims, ktoby był 
dość odważnym do interwencji i położył kres b .a  
bójczćj walce, zwłaszcza, że twarz jednego z zapa 
Ł ó w  cała już  była krwią oblana Naówczas dwm 
jakieś niewiasty, które Błowy i g.eBrtmi ^ 8̂  " 
ły  udział w całej tćj niepożądanej scenie, n a W y  
śmiałości uczepić się włosów z ty łu  głowy 
i drugiego z zapaśników by ich w ten sposob rozdzie
la .  L e i  d te g . » 4a.e»r »  bylf ^
ci i długo musiały się krecie w k ; j
kieracie, postępując za walczącymi, orzy a z

W kW tćm ?nsgle odstąpili od siebie walczący, który 
to ruch niespodziewany spraw ił, ze o y wie ® 
ścijańskicgo serca niewiasty poupadały na  ̂ ziemię. 
Jakkolwiek wie t i one me bez szwanku wysz y, P 
cież miały te satysfakcję, że ża ich pośrednictwem 
dziś o god. 8 rano objawił się dobroczynnie łagodny 
wpływ natury kobiecćj na męzką. - J e d e n  bowiem z 
napaśników, który ma podobno wybite le >
wziął już tylko jako świadectwo swej krzywdy^ czapkę

£ 3 £ Ł T E  i r - S .  j
małżonkami zapaśników. .

W cegielniach p. SchSnberga i banku ga 

Onłoszenie. —  Niniejszćm podaje się do

X “ »i« a ,  »  »• k ’

8“ t a X ; i X X “ X ' -  s “ “ - ‘

WOWKolei konna we Lwowie, projektowana przed
niespełna rokiem, zdaje się -  pisze Dzl^ u ^ -  

woldyie w żvcie. Temi dniami rozpoczęto trasowa 
X  k o ia  Ludwiku i » •

Helenie M odrzeJ»w sW y . k ^ J » . t  ^

iak donoszą dzienniki lwowskie w y .
luleaamkniętego j l j  pook.uki.m u ”  g” “ b i,L no ik .u .i 

bran.oleię ^
wysadzana w cenie około 40U runii. r. 
zol ety wyryte jest nazwisko Poszkod^  J ' 
rżenie kradzieży pada na jedną ze 8łuS‘

l” £ r k A x r . . x ° c » x  mo« ,  k ,4 ?
wykonać zamierzył jakiś n ie z n a jo m y  z grubą szyj^.
z sztywnym palcem wskazującym i‘- ^ t i e r z y ł  się

Ł L ^ e w c o w i l  Modling. W  cahjj ^ s p r a w ie  
nie ma naturalnie nic prawdziwego, jest ona tyiao 
“w nSazklem tego indywiduum które z u m y s łu p o ­
b i ł o  podobne wyznanie, ażeby o rzymae jak  
szs karę i w ten sposób zapewnie sobie przez dłuzszy

CZ18Jak^Ś korespondent do Ddennika Polańskiego  
uskarża się na psucie ojczystćj m o w y  w tamtych str 
n a *  przez wtrącanie wyrazów niemieckie ,
__ i a^ ; „Zrobiłem mu ten Słandpnnkt dar.

"• nrawde to umykał Uber a lit Berge.w  powiedział prawdę to J  szczęściem
a to istotnie dziwaczne, lo  tez w.eiam ( y
połobne zarzuty nie mogą nigdy się stosować ani d
Knkowa, ani tćm mniój do G alicji. U nas mc podo- 
bn*go. Klasy bowiem wykształcone mg y nie uzy
waia wyrazów niemieckich niepotrzebnie, a lud rozu
mis się tćm mnićj. Widzimy sami “^ et ll“Zn® teg 
dowody a między innymi ten  n ap rz ik ład . Ktoś z
naizych znajomych pytał dug , pewnego
o&nego magistratu s

vw — a w
który w wolnych chwilach i

 A odzież jeszcze biegniesz f Zian e
t o *  S_  Co za nachitelungi t  -  A t o j a k . i ę k t o  
n i/s taw i do asynłerunka to mu taki htjel dają, zoby 
pnyleciał ónel.

Gdzieś znowu czytaliśmy lis t, w którym autor 
dajac swój adres, dla udoaładnienia ge dodaje:

J ‘ J iecio poczta Kolbuszów.
W s p ra w ie  znanćj naszym czytelnikom kradsie- 

i y  jakiej d, puścić się miał W. ks. Mikoła, w Rossyl 
zarządzone zostało— jak pisze Pall Mail ffaze£ie' 
śledztwo, które dopiero za powrotem cara ostatecznie 
rozstrzygnięte zostanie.

W ca łe m  państwie ro ssy jk iesn  jest dyecezyi
rzymsko katolickich 12, z których w Cesarstwie 5, 
w K.ólestwie 7. Dyecezye te  są pod zarządem - 
chownym w Cesarstwie: 1) arcybiskupa J
eo Fijałkowskiego, arehidyecezya mohylewska 2) 
orałata ks. Piotra Zyliń-kiego, dyecezya w ileńska,
3) biskupa ks. Mateusza Kazimierza 
go, dyecezya telszewska ; 4) biskupa suffragąuaLu 
dwika Brynka, dyecezya łucko żytom ierska, , .
ekupa Franciszka Zatm ana, dyecezya tyraspolska.
W królestwie Polskićm : 1) prałata kustosza metro, 
nulji warszawskiej ks. Stanisława Z w o lm s k ic g o  at- 
chidyecezya warszawska; 2) k a n o n i k a  katedralnego 
k8 Floryana Kosińskiego, d y e c e z y a  kaliska; 3) bi­
skupa dyecezyalnego ks. Walentego Baranowskmgo,
Z e L y l  lubelska; 4) biskupa ks Józefa Michała 
Juszyńskiego, dyecezya sandomierska, ) -« .
suffragana ks. Tomasza Kulińskiego, dyecezya kie­
lecka • 6) prałata ks. Wincentego Orzeszkowskiego,
dvecezya p łocka; 7) biskupa Piotra Wierzkowsk.ego, 
dyecezya augustowska. Kollegjum rzymsko katolickie 
w Petersburgu składa się z prezydującego, arcybisku­
pa mohylewsko ks. Antoniego Fijałkowskiego, z 
członków : doktora teologji św. i prawa kanoniczne­
go, rektora akademji d u c h o w n ć j  rzymsko katolickiej,
ks. Dominika Stecewicza, i magistra teologji 
łata ks. Dominika Moszczyńskiego ; z asessorów de 
3-letniego zasiadania w kolegjum delegowanych,

r2y  sę. ^ L ch T y ec ez y i mohylewskićj doktor teologji 
św. prałat ks. Adolf B .gieński; * dyecezy. w.lensk.ej 
dr. teologji św, prałat ks. Szymon Kozłowski, 3) z y 
ecezyi telszewskiej magister teol. «w. prałat ks. O 
Poniewski; 4) z dyec. żytomiersk.ćj prałat ka. M ^
mil i an Roszkowski; z archid. warszawskiej kanonik
honorowy, proboszcz parafji ś w .  Jędrzeja w Warszawie

6) , 4 , « .
S troiyska k>. B .n r jk  J u . p .b ,  7) •  ■

kaliskićj; administrator prob ostwa Czastary ks. J J  
Amman; 8) z dyecezyi lubelskićj notarynsz apostols.
J3  P » b . p .~ « i  b»4»»

h j  Q nia 13 b. m . występowała po oaz p.erw ss, 
w teatrze A l h a m b r a  w Warszawie, pani Marya Gó­
recka. znana artystka teatru lwowskiego. Nie zawio­
dła oczekiwania widzów, a najlepszym tego dowo­
dem były liczne oklaski publiczności i 4-krotne przy­
wołania jój na scenę. Gra jćj czysta, łatwa i natu- 
ralna, zrobiła nadzwyczaj przyjemne wrażenie, a 
też winszowali wszyscy dyrektorowi teatru, p.Trapszy,

“‘ 'Ł T atunu aai» h.ii.,. •«>«*»<“
w Andrzejowie, w gub. kieleckiej, liczący lat 4 0 ^  
dem z Prus, ścigany jest przez sąd powiatowy w
S  »  •  -‘“ bib- »  ' 7 7 . J E

ma „a ręce bliznę od cięcia kosą, służył w wojsku 
pruskiem. ,

r ? łn w le k  la ta ją c y . — Ogłoszono niedawno, ze 
dnia 9 lipca o godz. 7 »/* P- de Groof, belg.jczyk, 
ów zwany „człowiekiem latającym" wzniesie się W 
^órę w Cremorn Garden i przeleci w powietrzu p« 
nad ziemia wzdłuż 5,000 stóp. ^ g la rz  tcn nadpo- 

• , L_T,aj ;u4 taki lot przed 10 dniami, ais

■“ «  “ a! * "

ta ,ó T l£ !.tTbŁ » 4 r f  “c
Di,m  > » » . , .? ,  “  P ™ "‘» i ' 4' 4! «b d “'  on ' ‘ “ k m
Ptak Przy rząd ten podobny był do ogromnych skrzy-

X etopX  mo * ** r r i ' :  ■ lok
binu, a błony które je łączyły z kauczuku, 
temu pierwszy raz odbył próbę na g 
w Brukselli, gdzie wzbił s,ę do znacznćj wysokości, 
ale zleciał nazad nie zrobiwszy sobie nic złego.

Dnia 29 czerwca doświadczenie to udało mu sif 
w ^remorn Garden i w Londynie. Tą rażą p. de 
Groof wzniósł się w powietrze w balonie, k,er° wi‘* 

t, Simmone, wzniesienie się było szczę- 
śHwe-*1 balc.n" skierował się do wysokości Brandon 
w hrabstwie d’Esscz. Tu nienatraszony ten zegU j. 
nadpowietrzny wyleciał na swych sk rzy d ła*  z j= 
łonu w przestrzeń, z początku krążył on J  P j m  
trzu iak ptak drapieżny, postępując z blizka ok..ło 
balonu, potem spuścił się wolno i osiadł na ziem ę

-W T U U  *  •»
czenie; balon »»ntó«> *>« ” o W "
nie przeszkodził tćj podróży; przyrząd jego był w 
” , P tanip ; „ de Groof, pełen zaufania, poze- dobrym stanie i p- d wjdzenia“ .
c n a ł  się ze swoją zoną, mówiąc je j. „
Balon, z którego miał on się spuście na ziemię, tą  
raza także był kierowany przez p Simmone, A  

- . łpn ostatni o tej niefortuunćj podroży.

“  * 7 £ Z S  r - 4'  G/ “ f prar3 '
■ : przyrząd i wzniesienie rozpoczęło się z poesąt-

x itb T a

Tern L io n  aby dać możność p. de Groof do zstą­
pienia na ziemię w przestrzeń wolną i otwartą. Zna- 
kiem umówionym między nami były te 
S L .  Ale on tego znaku nie dał, me «p^ d* T * f  
mnie spuścił się, spostrzegłem to po ruch^ g 
wnym jakiego doznał mój balon, i po l e k k o ś c i ^  
go nagle wzniosła z wielką szybkością. Spojrsaże®
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wokoło siebie i ar.0ba07.ylem p. de Groof’a w powie­
trza  kręcącego się, skrzydła jego przyrządu nie kle 
rowały nim a ogon jego był zwrócony ku zenitowi. 
Zrozumiałem wtedy źe był stracony,

„Podczas wznoszenia się, mówiliśmy tylko o ró­
żnych położeniach w których znajdowaliśmy się, a 
które wskazywał instrument jaki p. de Gro of miał 
z  sobą. Byliśmy na 300 stóp po nad ziemią kiedy 
on się spuścił. Sądzę, że on chcąc odwiązać sznur 
którym by ł przywiązany do balonu, stracił wtedy 
środek ciężkości, i że katastrofa ta nie miała innych 
przyczyn. Zrobiło mi się niedobrze. Skoro przysze­
dłem cokolwiek do siebie, znajdowałem się po nad 
Victoria-Park. Kilka kropli wódki powróciły mi 
szybko przytomność i mógłem wykonać zstąpienie 
moje w Chingford. Ale niestety, zapadłem na linji 
kolei żelaznćj i to w chwili, kiedy właśnie pociąg 
nadbiegał wprost na mnie. Zdołano zwolnić bieg 
jego i zatrzymać go w odległości o 5 jardów od no- 
jć j kotwicy, około którśj znajdowałem się wraz z 
moim balonem.

„Oddaję tu  sprawiedliwość mechanikowi i kondu­
ktorowi pociągu, bez których byłbym stracony tak 
samo jak mój towarzysz, oni bowiem wypełnili swój 
obowiązek ze zręcznością i szybkością i pomogli mi 
potem wsiąść do pociągu, wypuściwszy powietrze 
s  mego balonu, zabrali go do bagaży. Tym sposo­
bem dojechałem do najbliższćj staeyi.“

Periodyczna literatura Ameryki połudlUO-
WŚj. —  Księgarz nowojorski C. Steiger zehrał był 
dla zeszłorocznej wystawy s pows7,eehoćj daty o cza­
sopismach literackich Stanów Zjednoczonych Amery­
k i i do zestawienia tego dołączył zbiór numerów oka 
zewyeh tych czasopism, który obejmował w 119 
tomach około 6000 egzemplarzy. Obecnie wymienia 
ny wyźćj księgarz ogłosił uzupełniony katalog ten 
peryodyeznój literatury amerykańskićj na obszarze 
pomiędzy zatoką &lexykańską a wielkiemi jeziorami 
Kanalyjskiemi. Obejmuje ten katalog 8081 czaso 
p ism , z którśj to liczby na Nowy Jork  przypada 
507, na St. Louis 91, Nowy Orlean 38, San Franci­
sco 93, Boston 1 9 4 , Filadelfię 168 , Baltimore 44, 
D etroit 37, Chicago 145, Cincinati 71 a na Waszyng­
ton 38 dzienników literackich. Ale i na krainy przez 
Indyan zamieszkałe znaczne podług spisu tego przy­
padają cyfry ruchu literackiego i tak n, p. na kraj 
Dakotes 14, Montanę 8, Koiorado 15, itd. Żebyśmy 
shoć tyle mieli tu  czasopism, ile ich mają te indyj­
skie krainy. Gr. L .

HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM. Przyje­
chali: Ant. Flach nauczycielka muzyki; Ferd. Spandl 
inż. z Wiednia; Feliks Krzyżanowski dyr, szkoły 
muz. z familją z Kalisza; Matylda Honwald wł. d., 
Paulina Przybylska wł. d., Marya Kozłowska obyw., 
z Wilna; Karol W enda ob., Stefan Kubiack wł. d., 
P raseda Kamocka wł. d., z Królestwa; Sulimirski 
Artur urz., Karol Ordon ob., z  Warszawy; Antoni 
Gliński restaurator z familją z Aleksandrowa; Aleks. 
Gregorowie?, ob. z familją z Bukaresztu; Wanda J a ­
worska ob., Amelja Kosowicka ob. z familją, z Itossyi.

Zapiski dyecezyaine.—  Ks. Józef Turkiewicz,
dotychczasowy admiu. ł»c. kościoła w Monasterzy 
alkach, otrzymał na dniu 19 czerwca b. r. kanoniczną 
śnstytucyę na tamtejsze probostwo.— Ks. Juljan Ko- 
tubiński, dotychczasowy wikary przy gr. kat. probo­
stwie w Mikuliczynie, uwolniony został z tćj posady. 
— Ks. Szczepan Seiełoweki, były wikary w Burszty­
nie, wprowadzony został w czynność prywatnego ko- 
-operators przy gr kat. probostwie w Kamionce Stru- 
miłowśj. — Ks. Leon Humiński, dotychczasowy wika- 
ry prsy łac. kościele w Kozowie, przeznaczonym zo­
sta ł na administratora de F- lic'entalu, a tamtejszy 
zawiadowca ks. W iktor Puchalski, objął posadę ko- 
operatora w Kozowie. — Ks. Michał Stolf, pleban 
obrz. łac, w Nowem mitśjie, dyecezyi przemyskiej, 
umarł dnia 39 czerwca b. r. przeżywszy lat 41. 
W  skutek tego zgonu został kościół parafialny w No­
wem mieście oddany ks. Janowi Sarneckiemu, do­
tychczasowemu kooperatorowi w Strzałkowicach, Do 
parafji opróżnionego probostwa w Nowem mieście 
należy do 1900 du^z. Prawo patronatu przysłużą 
p . Kajetanowi Guszkowskiemu.--Ks. Emiljan Mazur 
kiewicz, dotychczasowy wikary przy łac. Kościele 
w Manasterzyskach, przeniesionym został jako taki 
do W yźnian, a  na jego miejsce do Monasterzysk 
przybył ks. Wincenty Rydlewski, dotychczasowy ko- 
operator, w Maryampolu, którego miejsce objął ks. 
Jan  Suiagłowicz.— Ks. Dymitr Wachniak, zawiadowca 
gr. kat. kapetanji w Uryczu, uwolniony został z tćj 
posady. — Ks. Michał Butkiewicz, gr. kat. wikary 
w Kałuszu, przeniesionym został jako taki do Ciso­
wa w miejsce ks. Aleksego Zaklińskiego.

Wiadomości urzędowe.
— Naczelny dyrektor poczt zamianował: ofieyała 

pocztowego Adolfa Wyżykowskiego, naczelnikiem 
urzędu pocztowego na dworcu kolei w Brodach; ofi 
cyałami pocztowymi, dotychczasowych asystentów 
pocztowych: Adama Dworoikiewicza i Franc. Sko­
wrońskiego dla Lwowa, Edwarda Tarnawicckiego dla 
Złoczowa i Gustawa Deckstaina dla Tarnopola; asy­
stentami pocztowymi: ekspedytora pocztowego Fran. 
Gilnreinera dla Tarnopola i sierżanta rachunkowego 
•Abrahama Rotha dla Brodów; praktykantem poczto­
wym*. ekspedytora pocztowego Wikt. Stascyńskiego 
i udzielił temuż adjutum, podobnie jak  praktykan­
towi pocztowemu W ład. Sidorowiczowi; nakoniec 
przeniósł: ofieyała pocztowego: Adolfa Baumgartena 
* Brodów do Lwowa, a asystentów pocztowych: Jó ­
zefa Jurkiewicza ze Złoczowa do Kołomyi i Józefa 
W ihoanka ze Lwowa do Stanisławowa,

Wycip 2 dziennika urzędowego &a*tty Lwow- 
tk iii % dnia 13 lipca:

E d y k t  a. Z powodu wniesionego pozwu tsazaa- 
«M»y Siekierzyńskim kurator®® dr. Szwedsicki z za­

stępstwem dr. Starzewskiego. — Dla Feliksa Kality, 
z powoda wniesionego pozwu, naznaczony kuratorem 
dr. Gregorowicz z zastępstwem dr. Dziubińskiego.— 
Kuratorem masy Salamona Feiwla mianowany radca 
Korytowski.— Sąd powiat. * jK  łbuszowie, wzywa do 
zgłoszenia się spadkobierców Karoliny Albusowśj — 
Dla spadkobierców ś. p. Jakóba i Marcina Styczyń 
skich, naznaczony kuratorem dr. Moszyński z za­
stępstwem dr. Janowicza. •— Sąd obw, w Samborze 
otworzył konkurs do całego majątku Piotra Janusie- 
wieża.— Michał Warynków z Bratkowic uznany mar­
notrawcą.

L ic y ta c je .  Realność pod 1. 20 w Kocurowie. 
Realność pod 1.15, 17 w RajBku. — Realność pod 
1. 176 w Szczurowćj. Cena wywołania 3,855 zła.

— Dziennika ustaw praw państwa wyszła część 
XXXV i zawiera: nr. 99 rozporządzenie ministra 
finansów z duia 15 czerwca b. r. o przyjmowaniu 
praktykantów do urzędów podatkowych i o składa 
nych przy nich egzaminach. Nr, 100 rozporządzenie 
ministerstwa handlu i ministerstwa spraw wewnętrz­
nych z 21 czerwca b. r. o zaliczenie przemysłu ku­
cia koni do przedsiębiorstw koneesyonowanych. — 
Nr. 101 rozporządzenie ministerstwa sprawiedliwości 
z 2 lipca o sądzie pow. w Marburgu. Nr. 102 roz 
porządzenie ministerstwa handlu o asesorąch z grona 
kupców i żeglarzy do władzy marynarskiej.

Gospodarstwo, przem ysł i handeL.
Poradnik przemysłowo - rolniczy wychodzi

w Krakowie, nr. 6 zawiera: Oehrona lasów. O mło- 
caraiach i kieratach z 2 ma rycinami. Konieczna 
ulga. Środek przeciw psuciu się kapusty. W iado­
mości bieżące rolnicze przemysłowo handlowe. Część 
informacyjna. W osobnym dodatku sprawozdanie tar­
gowe.

Komitet tegorocznej wystawy płodów rolniczych 
w Warszawie podaje do powszeehnćj wiadomości, 
źe oprócz dróg żelaznych warszawsko-wiedeńskićj i 
warszawsko-bydgoskićj, następujące także zarządy 
dróg żelaznych zagranicznych zgodziły się na zmniej­
szenie o 5 0 %  opłaty za przewóz prz. dmiotów ma­
jących s-ę p zesłać na rzeczoną wystawę:

a) Zarząd dr.g i żelaznćj prawego brzegu Odry, 
dróg Falckich (Pfdlzische Bahnen), wrocławsko fry- 
burskiej, z warunkiem, jeżeli wszystkie drogi należą 
ce do centralnego związku niemiecko szlązkiego zgo­
dzą się również na zniżenie ceny taryfą oznaczonćj :

hj zarząd drogi żelaznćj austryacko-południowćj;
c) zarządy dróg rządowych badeńskićj i aaskićj, 

tudzież marchijsko-poznańskićj i północno austryackićj;
d) zarzad drogi żelaznćj nekar-meńskićj (Main- 

Neckar Bahn), z zastrzeżeniem, ażeby przedmioty z 
wystawy wracające były przewożone nie późnićj niż 
po upływie 4 tygodni p o ' ukończeniu wystawy;

t) zarzad drogi żelaznćj Halle-Sorau Guben z 
waiunkiem, i e  ludzie do nadzoru przewożonego in 
wentarza żywego przez,naezeni, winni być zaopatrze­
ni w bilety najniższej klasy tego pociągu, w którym 
jechać będą, chocisżby c ii ludzie zajęli miejsce w 
wagonie przeznaczonym na pomieszczenie inwenta­
rza. Ludzie ci z powrotem będą mogli bezpłatnie 
zajać miejsce w wagonach dla inwentarza przezna­
czonych. Człowiek dodary do nadzoru inwentarza 
może bezpłatnie zabrać z sobą jednego psa. Przy 
przewożeniu inwentarza żywegr całymi wagonami na 
każdy wagon liczy się jeden dozorca i jeden pies.

Osoby zatćm życzące sobie korzystać z powyż­
szych ulg winny się zgłosić do komitetu wystawy, *) 
z żądaniem udzielenia im odpowiednich świadectw, 
dla okazania ich urzędnikom kolejowym przy wy­
prawianiu przedmiotów na wystawę.

W Warszawia znajduje się 256 zakładów fabry­
cznych, w których pracuje 8923 osób ; wartość wy­
konanych w tychże w ciągu 1873 r. wyrobów wynosi 
16,497.220 rs.

W porównaniu z r. 1872 liczba fabryk zmniej­
szyła się o 7, lecz za to powiększyły wartości wyro­
bów o 2,181,732 rs.; liczba zaś robotników o 1680; 
wzrost ren przypisać należy ogólnemu rozwojowi 
wszystkich prawie zakładów fabrycznych i wyższćj 
produkcyi niektórych, a mianowicie dystylarni na su ­
mę wyższą od r. 1872 około 450,000 rs.; browarów 
o 420.000 rs;; młynów parowych o 200 000 rs ; wy­
robów stolarskich o 78,000 rs ; powozów o 60,000 
rs.; mydłami o 73,000 rs.; wyrobów metalowych o 
24.0,000 rs.: żelaza cylindrowego o 129 000 rs.; ma­
szyn parowych i narzędzi ^rolniczych o 400 000 rs.

Liczba warsztatów rzemieślniczych w porównaniu 
z rokiem 1872 powiększyła się o 24, liczba czeladzi 
o 359, a  wartość wyrobów o rs. 563,440, czyli w r. 
1873 było warsztatów 2,950, czeladzi 3,895, ucz­
niów 4 ,6 6 8 ; wartość zaś wyrobów wynosiła rs. 
2 ,603,010, z których na kupno materyałów potrącić 
należy wydatkowane w r. 1873 ra. 4 ,213,410. W ar­
sztaty, sprzęty i narzędzia przedstawiają wartość rs. 
442 955.

Ilość wszystkich świadectw wykupionych handlo­
wych wynosiła: w r. 1871 13,895 na sumą rs. 
195,184, w r. 1872 14,263 na sumę rs. 211,945 
kop. 50, a w r, 1873 12,195 na sumę rs. 222,114.

Z Warszawy donoszą nam , że rząd rossyjski 
wydał bardzo ważne pod względem przemysłu tam­
tej s .ago rozporządzenie. Na początku r. b. rozpisał 
on dostarczenie 450 lokomotyw i 9000 wozów dla 
kolei rządowych , które w przeciągu lat 6 w pełnćj 
liczbie dodane być muszą. W  skutek tego powstał 
pomiędzy fabrykami w Niemczech ogromny ruch, wy­
słano ajentów do Petersburga i poselstwo niemieckie 
wspierało, jak zaw sze, usilnie swoich zodaków, zna-

*) D la przypomnienia powtarzamy adres komite 
tu ;  „Do komitetu wystawy płodów rolniczych i go­
spodarskich w Warszawie, w gmacha b. dyrektorów 
głównych skarbu przy plsCu bankowym.

laztszy mocne poparcie w stronnictwie niemieckićm 
w otoczeniu cara, które się mianowicie wytężało zni­
weczyć wpływ naczelnika kontroli państw a, p. K., 
Niemcom nieprzychylnego i było prawie już pewne 
wygranćj. Rząd jednak rozdzielił właśnie całą robotę 
pomiędzy 5 fabryk maszyn i powozów (w Warszawie, 
Moskwie, Petersburgu, Kołomie i Briańsku) i to pod 
wyraźnym warunkiem, że wszystkie maszyny i wozy 
a nawet każda szruba i gwóźdź muszą być zrobione 
w obrębie państw a, dalćj , że cały m ateija ł, jako to: 
żelazo, s ta l , m osiądz, drzewo, szkło, skóry, cynk, 
płótno, sukno i t. d. pochodzić muszą s  państwa ros- 
syjskiego, ta k , ażeby ani kopiejka za to po za gra­
nicę, się niedostała. Ponieważ zaś niewszystek mate- 
ryał dotychczas w Rossyi się wyrabia lub w malćj 
tylko ilości jak up stal według sposobu Bessemera i 
Siemensa, daje więc rząd wsparcie w gotówce wymie­
nionym fabrykom , mianowicie fabrykom lokomotyw, 
po 300,000 rs,, zaś powozów po 200,000 rs., dalćj 
zaliczkę aż do połowy ceny zamówionych przedmio­
tów byle nawet wszystek materyał w państwie mógł 
być przygotowany. Za każdą lokomotywę płaci rząd 
28,500 rs., za wóz kryty 1400 rs., za n ie k ry ty ll5 0  
rubli.

Na to wściekają się agenci niemieccy i grożą Bi- 
smarkiem, bo przeczuwają , że nietylko na teraz im 
odpadnie wszelka ztąd korzyść , lecz że za lat sześć 
przemysł stanie się od Niemieo zupełnie niezawisłym.

Fabryki rossyjskie i polskie rozsyłają już wezwa­
nia do Francyi, Niemiec i Belgji, ażeby tam pracują­
cy rossyjscy poddani prędko d > kraju wracali.

Przegląd polityczny.
Biskupowi linzkiemu Rudigierowi wytoczo­

no śledztwo karne, które się zaczęło od prze­
słuchania wielu świadków. Biskup Rudigier 
odwiedził w końcu z. m. Kremsmtinster, gdzie 
miał kazanie nie zbyt budujące, w któróm 
między innemi jest taki ustęp: „Ojciec św. uj­
rzał się przymuszonym zganić ustawy wyzna­
niowe Szwajcaryi, P rus, i niestety Austryi 
z lat 1868 i 1874. W y, którzy jesteście do­
brymi chrześcijanami i kochacie ojca św., za­
pewne nie będziecie takim ustawom ulegać." 
Śledztwo więc przeciw biskupowi zdaje się 
być wytoczonóna nie na zasadzie nowych u-- 
staw wyznaniowych, tylko po prostu na mocy 
ogólnego kodeksu karnego.

W sejmie węgierskim naprzemian toczą się 
.dyakusye o kolejach żelaznych węgiersko • ru­
muńskich i o projekcie ustawy wyborerój. Ze 
względu na upały letnie, postawił jeden z mów­
ców przedwczoraj w niosek , aby posiedzenia 
odbywały się nie w godzinach południowych, 
lecz rano. Rząd jest mocno zdecydowany nie 
puszczać sejmu do domu przed załatwieniem  
ustawy wyborczój. Pester Lloyd zapew nia, że 
wszystkie w dziennikach pojawiające się wia­
domości , jakoby rząd miał zamiar odroczyć 
posiedzenia sejmowe po uchwaleniu prawa o 
kolejach żelaznych, są całkiem bez podstawy. 
Owszem rząd pragnie także i prawo wybor­
cze w tój eesyi załatwić.

W berl óskich dziennikach nie ma żadnych 
ciekawych wiadomości o zamachu na Bismar- 
ka; jest w nich dużo o przestrachu pani Bis- 
markowej, ale nic prawie o młodym Stolar­
czyku, jego zamiarach i wspólnikach. A .A .Z tg  
cieszy s ę, źe morderca nie jest Bawarczykiero, 
i twierdzi, źe ta okoliczność łagodzi trochę 
wstręt, jakim zamach napełnił wszystkie cy ­
wilizowane warstwy Bawaryi. Tagespresse zno­
wu pociesza się nadzieją, źe ksiądz Hanthaler, 
przytrzymany w drodze z Kissingen do Schwein 
furtu, jako mniemany doradca mordercy, a na­
zwany w telegramie Tyrolczykiem , nie okaże 
się przecież spółziomkiem Andrzeja Hofera i 
poddanym austryackim.

Na przedwczorajsze® posiedzeniu izby wer- 
salskiój powzięto ważną uchwałę, która, jak­
kolwiek dotyczy kwestyi fioansowój, nie pozo­
stanie tóż b«z wpływu politycznego. Izba mia­
nowicie odrzuciła postawiony przez przyja­
ciół M agoe’a wniosek o podwyższeniu poda 
tku na sól. Inny przyjaciel Magne’a, baron 
Jouvenel, przewidując w ypadek, przygotował 
drugi wniosek, którego przyjęcie umożliwiłoby 
ministrowi finansów wycofanie się z kłopotu; 
brzmi on tak: „W zywa się ministra finansów 
do rozpoczęcia rokowań z bankiem francuz- 
kim, ażeby za współdziałaniem tegoż uskute­
cznić spłacenie pożyczki Morgana, obracając 
na to resztę kwoty rocznój, którą skarb w i­
nien bankowi za rok 1874, oraz całój kwoty 
za rok 1875.“ Komisya budżetowa i ten wnio­
sek odrzuciła, tak iż ministrowi nic nie pozo­
stanie, tylko z pozoru podać się do dymisyi, 
którój p r a w d o p o d o b n ie  Mac - Mahoń nie 
przyjmie. "*

Dzienniki podają urzędowy raport jenerała 
Echague o bitwie pod Estellą. W prawdzie nie

możemy z niego się dowiedzieć z pewnością, 
dlaczego bitwa, z  początku szczęśliwa dla re­
publikanów, skończyła się następnie porażką. 
W szakże deszcz ulewny, który bił w  oczy  
żołnierzom, i głód musiały działać na nich o- 
słabisjąco, W iększa część armji na głodno się 
biła , gdyż zamiast 30,000 porcyj przyszło 
tylko 10,000. D o tego w stanowczej chwili 
przypadła śmierć Conchy. Raport urzędowy 
z pochwałą mówi o waleczności karlistów i 
podnosi dzielno natarcie ich jazdy. Straty nie 
są znaczne. Oprócz Gonehy, poległo 16 ofice­
rów i 614 żołnierzy; ranni są: brygadyar Mo­
lina, 81 oficerów, 849 żołn ierzy; kontuzyono- 
wanych jest 22 oficerów i 197 żołnierzy; nie 
dolicza się 268 ludzi. Jeżeli karliści mówili o 
czterech tysiącach, które niby mieli stracić re­
publikanie, to swoim zwyczajem grubo skła­
mali.

D o Bereo u brzegów Biskai przywieziono 
znowu około 25 dział dla kat listów, oraz 200  
skrzyń z nabojami. Niewiadomo, czy dostar­
czyli ich francuzcy legitymiści, czy handlarze
angielscy.

Sesya parlamentu angielskiego prawdopo­
dobnie będzię zamkniętą 5 sierpnia. A le  
przed zamknięciem ciało prawodawcze musi 
jeszcze coś postanowić w sprawie billu o rytu­
ale kościoła anglikańskiego. Gladstone, bardzo 
biegły w tych rzeczach, wniósł sześć rezolucyj 
przeciw billow i, które ma energicznie zbijać 
Disraeli, jako zdaniem jego dążące do sniwe- 
czenia urzędowego kościoła w Anglji. Ciekawa 
to będzie walka między prawowiernym prote­
stantem, szczerze przywiązanym do swego ko­
ścioła, ale pragnącym zreformować na lepsze 
jego organizacyę, a synem wyehrzty, stającego 
dziś w obronie k ościo ła , który prześladował 
niegdyś jego współplemieńców, a którego on 
jest dziś energicznym adwokatem tylko dla 
te g o , że interes kościoła jest oraz interesem  
stronnictwa, na którego czele stanął Disraeli 
dzięki swym talentom i zręczności.

Berliński telegram A . A , Ztg, ogłasza że 
kongres brukselski powinien się zebrać bez 
udziału reprezentantów angielskich i najpierwój 
powziąć uchwałę w sprawie proponowanego 
przez Anglią ograniczenia programu kongreso- 
wego, gdy państwa na takowe się zgodzą, przy­
stąpi wtedy i Anglia do kongresu. Fanfula do­
wiaduje się że naczelni redaktorowie niektórych 
pism angielskich zanieśli prośbę do Foreign- 
O ffice, ażeby pomiędzy zastrzeżenia, które 
przyjdą pod, obrady kongresu, włożone było 
także jedno tyczące się korespondentów dzien­
nikarskich w obozach stron wojujących.

Na Atczynie miały miejsce nowe bitwy wojsk 
niderlendzkich z krajowcami, którym po źywój 
utarczce odebrano parę szańców. Przez to zna­
cznie się wzmocniła pozycya Holendrów, oraz 
ich komunikacya z rzeką Atczyn. Straty z 
obu stron były nieznaczące.

Telegramy „Kraju“
Peszt 15 lipca. Na dzisiejszem posiedzeniu 

izby deputowanych przyjętą została rumuńska 
konweneya kolejowa 166 głosami przeciw 107.

Berlin 15 lipca. Biuro Wolffa donosi z Kis­
singen : Z dalszego śledztwa pokazuje się, źe 
Kullman około Zielonych świątek J4 dni w 
Berlinie bawił, ażeby wykonać zamach na ży­
cie Bismarka.

Kissingen 15 lipca. Z powodu nieudałego 
zamachu na ks. Bismarka, odprawiono dziś o 
godz. 9 rano w katolickim kościele mszę. Ge­
nerał - porucznik von der Tann przybył tu 
wczoraj.

New-York 14 lipca. W  Chikago wybuchł 
wczoraj popołudniu wielki pożar, który zni­
szczył kościół, pocztę i cztery hotele, a oprócz 
tego bardzo wiele domów.

Kursa.— Wiedeń 16 lipca godz. 2.20. — Akcje 
kredytowe 234.75. — Srebro 104 30. -— Lombardy 
137.50. — Losy z 1864 r. 133.25. -—Akcje franko- 
austr. 63.50. — Napoleony — .— . — Akcje kolei 
Karola Ludwika 248.75. —  Akcje kolei lwow. czerń. 
145 .— . — Akcje kolei póJn. wschodniej 119. — — 
Akcje banku związk. 9.25. —  Oblig. indemn. gal. 
81.25. — Akcje banku wied. dla obrotu 104.50.— 
Akcje anglo banku 157.55. — Akcje kolei rzadowćj 
31 2 .— . — Kolei siedmiogrodz. — . — Kolei Ru­
dolfa 1 5 3 .5 0 .— Tramway 163.— .— Banku budowy 
61.— . —  Akcje kolei wscbodnićj 54.50. — Akcje 
banka anglo-węgier. 46.50. — Akcje kolei zjedn. 
123.— .—• Losy tureckie 4 8 .50 .—• Losy premj. weg, 
84 .75 .—  Akcje kolei bognmińskićj 161.50. — Alicje 
kolei ces. Elżbiety 209 50 .— Akcje kolei póła. cach. 
164.— . — Akcje franco-hnngaria 84.-—. —  Ogólny 
bank auctr. 58 .— . Usposobienie giełdy: stale.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny T, Wasiutyniki,
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I
W  realności

g ó rk a  n a r o d o w a

100 -morgów
aioszenie jest teraz tańsze o «. w Eajicpszój
L  to wielka ol8.  dla fc

. ... mate " ► | l^  " S $

Od dnia I tipca b. r. zniesiony jest 
stempel inseratowy; przeto każde o- 
iłoszenie jest teraz tańsze o 30  c. 
jest to wielka ulga dla chcących 
amieszczać w  dzienniku małe o g t o  

szenia.

W. ft. SCHOLTEH
± n .  T a x n o ' W

Fabrikant von Kartoffelstarke und Syrup, Trauben-
u n d  Brustzucker. 72(1

I  strawie i i i  wselioi!iio-weeiersHej M L
Ogłoszenie księgarni Subrynowicza i Schmidta. , . po_

Z dniem  1   L Ł

TRMIRYMU.T
d s s i w y  

z Bergen
z p rzy jem n y m  smakiem i słabą 
wonią tranow ą w całych i pół 
butelkach dostać można w Apte­
ce  „pod Gwiazdą“ w K rakow ie 
przy ulicy F loryjm skiej. 14(1J?>

Konstantyn Wiszniewski.

M l W ~  -----

u l i c a  F l o r j  a ń s k a  Nr. 35<

wybór sukien męzkich
n a  k ażd ą  po rę  ro k u . 38(1-3)

Skład sukna i kortów
w różnych gatunkach.

Przyjm uje wszelkie obstalunki

SUKIEN MĘZKICH
po c e n a c h  u m ia rk o w a n y ch

Aqencya browaru tenczyńskiego
w Krakowie

. ,   ̂ 3  i  «r*>i*łhg.Ti. z dn iem  31 lip c a  h . r.
p o d a je  do w iadom ości osób ’w  T ła d z ie  agencji now y w yrób  n a ś la d u ją c y
u s ta je  —  w m iejsce zaś B o k u  zn ap i i '  l - , , S t . s M 3 .-fc k tó reg o  cen y  n a s tę p u ją c e : 

p o r te r  ang ie lsk i pod  n azw ą I f f o r a .

w iadro złr. 14 loco K raków  
paczka czyli 40 flaszek w raz z szkłem, kapslami i etykietami z r.

P bez etykiet c. 15 oprocz flaszki.

Zwrócone flasrki prryjm nje si? w r . ^  ‘

' O ' 2 )   _

a ,em  nego  n au ce , l i te ra tu rz e , sz tukom  p ięknym  i  rzeczom  spo łecznym

r u c h  l i t e r a c k i
1 pod  re d a k c ją

• B j r o M i i s a a . - w s * ,  Z a - w a c Ł B l s i e g o .

K ażdy  n u m e r  obejm ow ać będzie  dw a

P ism o n asze  b ędzie  pełnym  i  w iernym  o b ™ ™  ™ ^ 7 w , e n i a  i u czu c ia  n aro d u , a  obok  
fu  ia k  w ogóle św ia ta . B ędzie  ono w y rażać  p o t r z e b y  dązen  a .edow a,.zonym  doktrynom
tego ogólny postęp  międzynarodowej w m dzy, m e  J s{ onr k ry ty k i u zyskało  po-

„RUCH LITERACKI"
R o zp raw y  n a u k o w e  z e  w sz y .tk ic h d z ie d z m  wie T _ P o ez je  i  d ram a t. P am ię tn ik i i  po-
P o g ad an k i w  k w es tjach  żyw otnych. p °wieśc> spo łecznych . L is ty  z zagran icy  J .  I .

i  r s s
z „ o , P o . r . u . r c h  a .  ‘ .

Wt. Ł  t o w  A. o n - y v g .  Ł  S £ 3 f f c  W . I f
m anow ski, A. G iller, K . J a ro c  o , * K ubala  T  L en a rtó w  cz, F .  H . L ew estam ,
trzy ń sk i, B . K om orow ski, J  L  K raszew  k i d n  K ubala , T . L ei ^  A . M ałecki,
d r K . L ib e lt, B. L im anow sk i, d r, K. L is k e , L . , P ow idaj, T . R om anow icz,
M iron, W . O rdon , E . O rzeszko, Z egota P au li, M. P  j  S zu jsk i, W. h r. T arn o w sk i,

B liższe szczegóły  w ydaw nictw a p odam y n a s tę p n ie . ^  ^

L w ów  d. 30 czerw ca 1874.

K oncesjonow any przez c. k. Namiestnictwo

Kantor Stroczeń i UM Posługaczy
FRANCISZKA MIKULSKIEGO

p rzen iesio n y  zo sta ł z u licy  F lo ry a ń sk ie j H r. 325 n a  ulicę Wlślną, i dam Z Rynku Mr. 20.

D z ię k u ją c  Szanow nćj P . T . P ub liczn o śc i za  £  ^ w ^ S .  P ubH
w ućin  m ieszkan iu , m am  te  p o p a r c i I  M (1 .3)

s6i„ -  n S a r t J ę S s ^ a  “k 1 *• ”y
* * " 1  i f t  T  Ł i . d "  -  » » .> ( !  -  Kameriineriw -

fiuwernanlek -  B »  ^  » « _  h l j j j "  Po| , tie , Q

M . 1. .J S  . I ł  t o f f i ,  - j «  ■ j t S S S  M W I I .

E S t t ' . S S  »  * * * ’'l r a l ‘" ‘

G. k. uprzyw. gai. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
w ydaje we Lw ow ie i pizez filje 

w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu o d d . 15 lutego 1874 i

&SYGN&CYE KtSOWE
p  s s r  s s : i  a  s  w s s
5 1/ procentowe płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 
6 procentowe płatne w 60 dni po wypowiedzeniu 
6 1/ , procentowe płatne w 80 dni po wypowiedzeniu.

W szystkie Asygnaty Kasowe przed 15 lutego ™

puszczone będą oprocentowane o V2%  niM > “  a '
5 procentowe od 23 lutego b. r. tylko po 4  2 /o
5 Vj procentowe od i marca b. r. ty ko p /0
6 procentowe od 15 marca b. r. t yko p /2 , 0
6 1/2 procentowe od !5 kwietnia b. r. tylko po 6 u
7 procentowe od 15 maja b r. tylko po A/o-

» zachowaniem dotychczasowych terminów wypowiedzema.

lwów, 14 lutego 1874. t Dyrekcya.

Z pom iędzy  w ie lu  og łoszeń , szcze­
gó ln ie  o ‘zeg ark ach , n iek tó rą  m jy | 
n a  ce lu , by  o szukać  m ieszkańców  pA 

a r n i n a  p row incji. N iechaj p rze to  m e  k b p u - 
je  n ik t  zeg ark ó w  u  lud z i, n ie  da jących  dosta ­
tecznej ręk o jm i. Nabyte u m nie zeg a rk i 1 w y­
roby  z ło te  m o żna z a w s z e  do w oli a lbo  za 
m ien ić  a lbo  zw rócić , CO J«»t d0W 0de« B«| 

większej rzetelności.

Trudno uwierzyć a  prawda!
Z a  t ®  I i *  Z łr. praw dziw y^ an g ie l. s re ­

b rn y  cy lin d er z łań cu szk iem  z dobrego  z ło ta , 
m edalionem , p o k ro w cem , k iu c ity k iem , por 
czen iem  n a  5 la t i d ru g iem  szk ie łk iem . T a k ie ż  
czasom ierze, n a jl .p ić j  złocone w o p w  12-“ '

S S  i 2 0  z ł r .  k o sz tu je  p rak ty czn y , dojiry  
r e m m i t o *  t. zw . cesarsk i zeg a rek  £ o g  
je s t  j a k  n ajlepszym  w yrobem  i  IH f “  3’j  
szczególnie  lek arzo m  i duchow nym , g ' ^  8? 
dow ody, że a n i  n a  sekundę się m e różn ią .

7a 1 5  i 1 8  złr. d ostan ie  m odny w ojsko­
w y zeg arek , lek k i, ozdobny , gustow ny , a  co 
n a jw ażn ie jsza , b ardzo  re g u la rn ie  id ący  . W  
je c z n ie  t a n i ;  do tego z eg a rk a  o trzy m a t a M y  
ła ń c u sz e k  z n aś ladow anego  s re b ra  s  
k ie m . pokrow cem , m edal, i  poręczęm em .

T y l k o  18 albo a® z łr .  p raw dziw y an g ie l­
ski s re b rn y  zeg a rek  kotw icow y z p lam k ą , po- 
d w ó j-a  zak ry w k a , n a jp ięk n ie jsz em i w yrzyna- 
n ta m i,ła ń c u s z k ie m  i  pism em  p o ręcza ,ąećm .

TvikO I S  Złr. praw dziw y an g ie lsk i sreb rny  
w  ogniu  złocony  czasom ierz z łańcu szk iem , 
m edalionem  z z ło ta  ta lm i, sk ó rz a n y m  po­
krow cem  i pism em  poręczające® .

Tylko 1 ®  albo «  z łr .  p raw dziw y an g ie l 
sk i rem o n to ar J r in c e  o f W ales , ^ « ' -  
szy , z k rysz ta łow em  szk łem , w erk iem  m k l 
wvm  z praw dziw ego  dobrego  z ło ta  ta lm i, 
zeń-arki te  nak ręca" się bez  k lu c z y k a ; do 
n ich  d o sta je  k ażd y  ła ń c u sz e k , m ed a ljo n  p i

SnV°y{kO0 ? l l j ‘ a l b ? « ° z ł r .  m a lu tk i zeg arek
dam sk i, z  p raw dz.w ego  srebra d obrze  pozła-
can y , z łańcuszk iem  n a  szy ję  i  P1,3™, P 

TvlkO 2 łP. praw dziw y an g ie lsk i na j
n ići w ogn iu  złocony sreb rn y  czasom ierz .*  

podw ójną zak ry w k a , n a jp ię k n ie j em ^ 01f ? " y ;
Z łańcuszk iem , m edalionem  i por

T  iVn albo i n a jlep szy
sre b rn y  p raw dziw y ang ie lsk i z eg a rek  kotw i- 
cow y. n a  16 kam ien i z łań cu szk iem , m eda -

“ w S  a i ' C a s T i ®  Złr. p raw d ziw y  a n ­
g ielsk i s re b rn y  rem o n to ar z  podw ójną za ­
k ry w k a , poręczen iem  i pa ten tem .

Tylko S3," * 5 ,  3 9  złr- ^ oty  zeSarek dam*
s k i  z łań cu szk iem  m edal, i  p ism em  poręcz

Tvlko 3 5 ,  5 5  i 5 ®  z łr-  p raw dziw y a n -  
• i ,,intv zeca i ek  kotw ic, z kszyszt. szk ie tk .

18 1  Tylko « » ,  9 5  i 1 ® «  z łr .  dobry  zło ty  re-
m on toar z k rzy sz ta ło w śm  szk ie łk iem  , 

z łr. z podw ójna  zak ryw ka.
Tvlko * « «  do ® » W z ł r - P o d z i w y  an ­

gielsk i czasom ierz z re m o n to a re m , po w j n s 
zak ry w k a , z krysz-ałow em  szk ie łk iem .

' O prócz teg o  wszelkie gdzieko lw iek  .  p rzez  
k o g o k o lw iekbadż og łaszan e  zeg a rk i taniej.

Naprawialnia.
S ta re  zeg ark i, często  d r o g l e  p a m ią tk i ro- 

dz inne n ap raw ia  się i znow u odnaw ia . Coiiy 
za  n ap raw ę z p ięc io le tn ićm  p oręczen iem  z łr ,

I 1>/,, 3, 5 do 10.
Wyroby Z złota przez  c. k. u rz ą d  p ro b ie rcz y  

! w  W iedn iu  za  praw dziw e u zn an e .
Pierścienie: dam skie z ł. a , 6 , 7 ,  h, », > >
1 4 , 15, z pieczątką m ęzkie zł. 8  1 0 , 1 1 , 

do 20, ślubne 6 , 6 , 7, 8 .
Złote łańcuszki do zegarków: krótkie * k -

, .  ; „v i t  20 25. 30, 3o do 80, jaz ic ts
SiI ;Ju*.* *

k am ien iam i z ł. “ 8 , • o o, » *
70, 80 do loO.

Złote medaliony m ęzkie  lu b  d ^ s k m  z  p ra -  
w dziw em i k am ien iam i z ł. 14, 16, 18, ,

21, 30, 35, 40, 45, 50.

Złote garnitury:

plącą  , ząuają
płacą (żądają

p lą c ą  (żądają Z ła. e.
Zła. c-IZ ła. e.KRAKOW, 16 lip ca .

f , v  O bligacje  indem n. g a lic y jsk ie ............
A A/ L is ty  zastaw ne g a licy jsk ie  . . . . . . . .
b %  L is ty  zastaw ne g a l i c y j s k i e . . . ............
4  v  L is ty  zas taw n e  po lsk ie  s e r j a l  . -------
4 . /  L is ty  zas taw ne po lsk ie  se r ja  IX. • .  •
5 Li s t y zastaw ne p o lsk ie  n o w e ..........
4 Si' L is ty  lik w id acy jn e  po lsk ie  . . . . ------
6  L is ty  zas taw ne b a n k u  k ip . ga l. • • •
6  Y. L is ty  zastaw ne b a n k u  w łośc ian . . • •
U alie . zak ład u  k re d y t, ziem skiego :

5 1 / , ^  L isty  zast. 3 6 -le tm e s re b re m ------
6 X L is ty  zast. 3 6 -le tm e b a n k n o t.........
6 « / „ I d  tn ie  „

A kcje k o le i w a r s z a w s k o - w i e d e ń s k i ó j
ffalic. K aro la -L u d w ik a  . . . .  

”  ‘ lw ow sko-czern .-jask iej . . . .
”  b a n k u  d la  h an . i p rzem . 80 z ła . . .  

G alie, b an k u  liipotecz. . „  200 „  . •
l,o sy  k rak o w sk ie  na  20 z ła .....................  •

„  p rem jow e w ęg iersk ie   ............ ..
;4 j '  tu reck ie  400 t r a n k ó w ............

”  m ias ta  S tan isław ow a . .
S reb ro  now e a u s tija c k ie  
K uble p ap ierow e ro ssy jsk ie .
T a la ry  p r u s k ie ........................
D u k a t o b rączk o w y ...................
2 0 -franków ka  ...........   • • ■

WIEDEŃ,  15 lipca.

R en ta  a u s tr ja c k a  6»/0 .......... .. .
w sreb rze  o u/„

85 50 
45 60

70 45 
75 60

2, ro k u  1839 c a łe  za  100 z ła .  .
„  1839 s/5 »> 100 »  v ,

4 0 /  rBad . z  r .1 8 5 4  n a  250 „  . . . . . . .
5 0 / ‘ „  1860 c a łe  „  500 z ła . . .
Jil ;; „ i860 vs „ 100 „ . .
R ządow e , f  1864 za  100 z ła . . . . . . .  •
K redy tow e 1860 r    100 z ł. m . k . .
K ra k o w sk ie ........................   ^0 z ła . . .

A kcje bankow e i k o le jo w e :

A ng lo -au strjack ie  . . . . .  z a  120 zła. 
B oden-C red it a u s tr ja ć . . „  80 „  ,,
F ra n c o  a u s tr ja c k ie  . . . .  „  80 „

„ w ę g ie r s k i e .......... ... 80  „
N a t io n a lb a n k ...........................
U n io n b an k  . . . . . . . . . . . .  z a  -0 0  z ła .
A rcyksiec ia  A lb ie e h ta  200 z ła ..........
D n ie s t r z a n s k a    200 „ » . •
E p e r ie s -T a m o w   200 n _• •
F e rd in a n d  N o rd b ah n  1000 zł. m .k . . 
G at. K arl L u d w ig  . . .  210 z ła . s r . . . 
K aschau  O d e r b e r g . . .  2 0 0 z ł .m .k . .  
Lw ow . C zerń . J a s s y . .  200
R u d o lfb a h n    200 „ - - - -  -
S taa tsb a h n  (500 f r . ) . . 200 z ł. m .k ..

v  IX e m is j i . .  200 
S S d b ah n  (L o m b ard .). 800 
W ęg. gal. I . L u p k . . .  200 

70 60 - ITordostbahn . . .  200
76 80 n O stbahn  (500 fr.) 200

93 50 
251 50 

1 148 50

88 
48 50

257 — 1265 
222 — 1226 — 

99 ■■50| .100 —  
109 75 ’ 10 26
114 
133 75 
126 -  

19 50

114 50 
134 25 
127 —  

20 50

154 50 1 55 
117 

63 75 
85 —  

979 — 
121 50 
117 75

63 25 
84 50 

978 -  
121 25 1 
117 25 :

1997 
?50 —

2000 
250 50 
155 -154 50 

145 50;146 — 
154 —'154  60 
309 50 310 7 0 
138 — 138 60 
138 60 138 50

Listy zastawne
A llg .o e s t.B d .K r .lo s .. .  6 *  z ła .s r . .

3 3  la t  los . , .  6 #  w . :.. .
O TT Ił111, 40 • łł

G a lie .B a n k u Hyp w . a . . .
„  B a n k u  W łość. . .  n n

N a t io n a lb a n k . .  5 X  m - k-
.  „ . . . . . . . .  6 #  w. a.rt t)

Obligl pierwszeństwa:
A rcyks. A lb re c h ta . . . .  100 w . a.
D n ies trzań sk io . . . . . .  • 7' %  »
G al. K ar. L u d . . . . . . . .  5 *

n IX. em.  . . . . . . . . .  \ %
„ 1871 I I I ...................5 *

L w ów .-C zern .-Jassy :
„ 1 1 8 6 5 .............
„ I I 1 8 6 7 ............
„ I I I  1 8 6 8 ............
r  I V 1872 ..........

W eg .-galic . L up k o w . .
N o rd o s tb h .. . 300 5 ^  
O stbahn  . . . .  300

WARSZAWA, 14 lipca .

W~^Hriikarni D m Ludw ika G-umplowieza pod  zarządem St

99  50

86  75
94 51

95  - -

78 25 
31 50

107 50
105 26

104 75

81 7581 50 
9 1  50 
81 -  
80 -  
81 50 
72 50 
67 75

h %  s r  w. a.

81 80 
72 75 
68

k. Rsr. k.
94 20 
93 30

Broszki i kolczyki zł. 19, 2 0 . 2 4  3 0  35 40;
Z praw dziw em i k a m ie m s m i lu b  p e r ła m i m  

An 45  50  do 2 d ja m e n ta m i lu p
36’ " fa n ta m i zł 60, 80. w>! i0 0  do 500.

Złote kolczyk.: . #  ̂ ^

M  t  ś r s a K

Złote broszki proste najm odn . Z ł .  12,
do 25 z fo to g ra f ia m i zł. 12, » ,  ^

Złote krzyżyki zł. 6, 7, 8, 9, i0 , w , . ■ P
ła m i lu b  c rog iem i kam ien iam i zł- ,

12 do 25.
Złote spinki .

ró żn y ch  ksz ta łtó w , d żo k e jsk ie , sp a rto w e  1 t Ł
od zł. 5  do 30; y - j  on.

z drogiemi kamieniami ń f  .*■*• 5 do 3 ’
z b ry lan tam i zł. 15Bdo 1

Złote bransoletki. 20
Gładkie Obrą Zki, różnej W ielkości zł. 18, W ,

30, 36, 40, 50 do 80 ; 
y h rv lan tam l od zł. 80 do 50 0 ,
z i
g o d iln a o h  z a ..“ (’“ ę C ? ."  JBCEegńi,!a i ą a . o i .  
p r z e s ła n ą  g o to w * v. ezeniem  pocztow ćm

n ia  s to ją  n a  w y s o k o ś c i czasu. _
ChcaOV zam ów ić now e zegark i,
Chcący zam ien ić  s ta re  zeg ark i n a  now e, 

ra c z a  sie  u d a ć  do m ojej firm y

Philipp Fromm
P ro szę  u w ażać  n a  ad res.


